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Obrazki współczesne
przez J. I. Kraszewskiego.

(Dalszy ciąg.)

—  Nie wysypujesz  pan przeciw... ale też nie masz i 
odwagi wystąpid za...  rzekł Sopodko.

— Bo by się to na nic nie zdało...  md wił Drabi- j 
cki — w kwestyach ogólnych, mości dobrodzieju — u- i 
czucia religijnego, przywiązania do wiary przodków j  

trądycyi narodowych i t. p. stoję zawsze przy sztanda- ; 
rze...

|  —  Tem u nie zaprzeczamy... rzekł Sopodko.

— I  nie możecie mnie na jedndj linii postawid 
z nowym dziennikiem, który otwarcie religii bój wyta­
cza . . .  paple przeciwko... encyklikom... władzy doczesndj, 
gada za żydami, gotów z Tataram i trzymad!! hę . . .  
Gdybyś ie państwo do gorliwości religijnej łączyli co-

| kolwiek zmysłu praktycznego powinnibyście teraz całym 
cbozem przerzucid się do mnie, popierad i propagowad 
m oją  gazetę, a zabilibyście organ przeciwny!!

— I  pan byś na tern zyskał! rzekł cicho Sopodko.
—  M a się rozumied, ale nie tylko ja ,  zyskalibyście 

tdż państw o.. .  nie m ało .. .  bo bym wam przyszedł w po­
moc do pozbycia się nieprzyjaciela. Bęka rękę myje, 
takie alianse nie są bezprzykładne., a chłodny czy nie, 
przecież katolik je s tem .. .  temu nie zaprzeczycie.

—■ H m ! rzekł Sopodko, patrząc w świecąee oczy 
Drabickiego — hm! należałoby rozważyd.

— Należałoby i bardzoby należało — podchwycił 
Redaktor. — J a  m am  tysiąc zręczności teraz ukąszenia 
i jego i was...  Pojedynek.. .  ostatnie numera więcśj niż 
czerwone...  a wreście i cala historya tej aktorki Leny...

—  Otóż, przerwał Sopodko, zapominając się nie­

m al na początek zrób mi ty  tę  łaskęi żeby historyi 
z aktorką nie tykad...

A! nie tykad! dobrze! rzekł Drabicki —  dla cze­
góż!

Są osoby, które ona obchodzi... i spodziewają 
się jeszcze, źe j ą  na lepszą wprowadzą drogę.

— Nie tykad! powtórzył Drabicki — chcecie? dla 
was to uczynid m ogę.. .  mogę się powstrzymad od aluzyi.

- Czuł, że schwycił poniekąd i związał już Sopodkę.

—  B ar .zo dobrze — dodał, ale panie dobrodzieju, 
w zamian przemówcie tdż między swoimi za abona­
m entem .. .  niech przecie po waszych domach pokaże się 
moja gazeta...  Wypychacie j ą  zewsząd...  wszędzie u was

C z a s . . .  przecie my nie gorsi nic od niego... 
pulle drukujemy...  i będziemy drukowali chodby po 

łacinie.

Zrobi'się, zrobi się, co tylko będzie można, rzekł, 
k łaniając się Sopodko.

—  Rachuję na  wpływ pański i znam jego ważnośd,: 
jakby mi już parę se t abonentów przybyło! odezwał się 
Drabicki — co chcecie! czasy ciężkie, redakeya koszto­
wna... j a  goły...  i gdyby nie d la .. .  ojczyzny...

Posłyszawszy ten wyraz Sopodko, już chciał ucho- 
dzid, przeląkł się, miał poniekąd słusznośd. Wiedział
on z doświadczenia, ile nim się rzeczy pokrywało i pokrywa, 
ja k  go niegodnie nadużyto i nadużywają. Przy tern
między osobami, w których kole żył" Sopodko... nigdy j  
nie wymawiano imienia tego, stósując go wyłącznie do 
niebieskiej tylko ojczyzny...
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Zaczął się więc żegnać. Drabicki rozczulony chwycił 
go za rękę, aby zapieczętować p a c t a  c o n v e n t a .

— A więc stanęło na tem, ozwał się, że ja  m  
zaczepiam bez waszej wiadomości sprawy aktorki... a wy, 
łaskawy panie, pomożecie mojej spraw ie... działając 
przeciwko nowemu dziennikowi. Jeśli się um iejętnie 
weźmiecie, ręczę wam, że z początkowych kilkuset abo­
nentów zjedzie na kilkudziesięciu... W iem od zaufanych 
osób, że kasa już i tak  bokami rob i... a wkrótce pa ę- 
czyny w niej będzie więcśj niż pieniędzy... cha! cha!

Sopoćko wyrwał się nareszcie, ocierając pot z czoła... 
i pobiegł... Drabicki ukłonił mu się, zatarł ręee i po­
woli kroczył dalej, wybrał się bowiem był umyślnie dla 
oddziaływania na opinią publiczną... jak się wyrażał... 
Zapewne jednak skutkiem braku materyałów do czynu... 
przeszedłszy się raz, drugi, wzdłuż i w szerz po ulicz­
kach, zajrzawszy do drzwi szklannych kilku cukierni, 
gdy zmierzchać zaczęło, schronił się do dyrekcyi poli- 
cyi, gdzie już do późnego wieczora pozostał. Czy tam  
także chwalił się swem poświęceniem dla ojczyzny, o tern 
z pewnością niewierny. Ale są  tak  różne ojczyzny, jak  
różni są ludzie!

Jeśli kto był w kłopocie i utrapieniu przez te dni, 
to czcinajgodniejszy ks. K anonik... który od przybycia 
Leny do domu, nie wypuszczając z rąk  brewiarza, po­
czynał modlitwy, żadnej skończyć nie mogąc, stawał za­
myślony i łzy mu się z oczów toczyły... wzdychał... 
klękał, rw ał się wychodzić, stawał to w progu pokoju j  
Sławka, to z niego uciekał słowem walczył z sercem j 
i obowiązkami, nie mogąc wynaleść drogi, k tórą mu iść 
należało.

Nigdy jeszcze w życia ważniejszych wypadkach tak 
srogiśj nie podpadł wątpliwości, zawsze od pierwszej 
chwili czuł i widział, dokąd m iał iść — teraz po raz 
pierwszy litość, przywiązanie do ucznia, złamało go.

— Pójdę ztąd — mówił do siebie — po co ja  tu? 
jam  mu już niepotrzebny wcale... a patrzeć na tę  nie- 
przyzwoitość, uświęcać m oją przytomnością niejako to 
położenie fałszywe... nie godzi się! nie godzi się! nie
godzi! Pożegnam go i pójdę...

Potem  już zebrawszy męztwo na pożegnanie... po­
czynał się reflektować.

— Tak! pójdę! łatwo to powiedzieć... ale wycho­
dząc, zostawię ją  tu  pan ią ... on chory... ta  się tu  wpro­
wadzi i osiądzie... potem obowiązki wdzięczności... na­
łóg ... N ie! nie! winienem przysługę podkomorzynie... 
dosiedzieć, zapobiedz, zreflektować... Uczynię jej uwagi, 
ręczę, że się da namówić, aby sobie przecie poszła... ale
trzeba powoli i ostrożnie...

Tak mówiąc, wzdychając co chwilę, cały dzień nic 
w usta nie wziąwszy, Kanonik ku wieczorowi osłabł, 
ledwie trochą kawy czarnśj się odżywił i znowu cho­
dził, dumał a wzdychał.

Zmierzchało już i świece zapalono... Lena u stóp 
łoża na ziemi klęczała na dywaniku, sparta o poręcz, 
patrząc często w oczy Sław ka... który nie wiele jeszcze 
mógł mówić...

Kanonik przesuwał się niekiedy około drzwi, rzu­
cił okiem, potrząsł głową, pomruczał coś i chodził tak, 
niby na straży... W tern po cichuteńku otworzyły się

drzwi główne i na palcach, ostrożnie... wsunęła się ko­
bieta zakwefiona, widocznie (jak z ruchów poznać było 
można) młoda, przestraszona... onieśm ielona... stanęła ...

K anonik zobaczywszy ją , osłupiał... Nie dość było 
jednej... jak  na przekorę jem u los zsyłał jakąś drugą 
nieznajom ą... W  pierwszój chwili nic mu na myśl nie 
przyszło tylko zdumienie nad zepsuciem tego ukocha­
nego Sławka, który ty le niewiast bałamucił.

— AS bezbożnik! zawołał w duchu.
Nieznajoma zobaczywszy niespodzianie Kanonika,,

także przestraszona o krok się cofnęła... milczący stali 
tak  przeciwko sobie. Zdawało się, że biedna owa istota, 
zechce uciec... Kanonikowi również zbierało się na łzy 
i ucieczkę... Myślał, otrząsłszy proch ze stóp swych,, 
wyjść cs» rychlej; z tego. dom u...

W  tem drżąca ręka podniosła zasłonkę i Kanonik 
poznał -  Jadzię ... odetchnął wolniejj —  boć był pe­
wnym, że przybyła z m atką.

—■ A ! to  wy! zawołał ucieszony... a m am a...
—  Mamy niem a! ja  sama jestena, odezwała się pô  

cichu Jadzia, byłam  niespokojna o Sław ka... przy bie­
głam  na chwile zkę...

— Sam a? jak to ?  może i bez pozwolenia?
— A ! ojcze! mój ks. Kanoniku, żyw® poczęło.dzie­

wczę... ale nie łajże mnie, już i tak  dobrą burę zniosę 
od mamy, alem się oprzeć nie m »gła...

To mówiąc, posunęła się o krok, a staruszek w tej, 
chwili z rozpaczą sobie przypom niał, ie  u łoża Sławka 
była L ena... Zaczął drzeć ze strachu, drzwi powoli 

! przymknął i bądź co bądź, postanowił bronić wnijścia
I   ale jak ?  jakim  argumentem i bronią? co tu  począć!

N a samo przypuszczenie, że to  dziecię nieświadome 
! świata, niewinne, może się tam  spotkać a tą .. .  niezna- 
j  jo m ą... jakąś niewiedzieć zkąd... kobietą, Kanonikowi

robiło się słabo.
— A ! ratuj że mnie Boże i siły dodaw aj! rzekł

w duchu.
Jadzia zobaczyła, że drzwi zam knął staruszek i za­

rumieniła się.
— Chciałabym choć na chwilkę Sławka zobaczyć,

rzekła...
—  A le... moja hrabianko... daję słowo... niepodo­

bieństw o... śpi... doktor zakazał pod groźbą śmierci, 
żeby do niego nikogo, ale co się zowie nikogo, nie pu-

| szczać.
•— Nikogo! przerwała Jadzia, ale ja !  ja  tu  byłam 

w pierwszej chwili, ja  się przecię nie liczę... przyjdę 
na palcach i odejdę, nie powiedziawszy słow a... nie 
zrobię najmniejszego szm eru...

I  złożyła rączki z minką błagającą, a w oczach 
dojrzał ks. Kanonik świecące łezki.

— Już moja dobrodziejko, rzekł stanowczo, żebyś 
mnie na nie Ariem co zaklęła — nie puszczę... bo nie 
mogę! nie mogę! Bogiem się świadczę! to niepodobień­
stwo. Proszę mi wierzyć...

— Tylko zajrzeć!
— Ani nawet do drzwi się przybliżyć! odparł K a­

nonik... nie m ogę...
; Kozmowa była cicho prowadzoną, ale ci chorzy 

m ają tak podrażnione nerwy, a słuch zaostrzony!
; (Dal. ciąg n.)



ŁysE i Gróra.
(Do tóficzeńie.)

W  kaplicy św. Krzyża, o którćj w przeszłym nu­
merze wzmiankowaliśmy, znajduje się w ółtarzu reli­
kwiarz z cząstką arzewa krzyża Chrystusowego. Reli­
kwiarz ten, ze złota wykonany, ma kształt podwójnego, 
niewielkiego krzyża z napisem, że r. 1614 sprawił go 
opat Bogusław Radziszewski. W tym relikwiarzu znaj­
duje się pięć cząstek z Krzyża św., trzy sztuczki na 
rogach krzyża, poniżej cały krzyż z drzewa Chrystuso­
wego wyrobiony, a pod nim p iąta cząstka w kształcie 
kwadratowego słupka. Podobnie starożytnych, religijną 
czcią okrytych zabytków, mało posiada Polska. Był 
wprawdzie w skarbcu polskim narodowym gwóźdź Męki 
Pańskiśj, ale wywiózł go do Francyi Jan  Kazimierz 
W aza.

Jak  wszystkie starożytne klasztory miały bogate 
i drogocenne biblioteki, tak i klasztor świętokrzyski po­
siadał jednę z najbogatszych bibliotek polskich. Gdy 
inne biblioteki klasztorne, jak  np. owa sławna trzeme- 
szeńska (gdzie był najstarszy klasztór na całą Polskę), 
przez Szwedów złupione były, to łysogórska aż do na­
szego wieku w większej części się dochowała, i dopiero 
niestety! około 1800 r. zniszczoną została. Kilku z za­
konników francuskich reguły Benedykta św. znalazło 
gościnne przyjęcie w klasztorze świętokrzyskim. Za to 
odwdzięczyli się w ten sposób, że przy porządkowaniu 
biblioteki większą część nieużytecznych, jak  mniemali, 
szpargałów, -spalili. Były tam  rzadkie dzieła i ręko­
pisy — szkoda zatem nieoceniona. Przytem  zaszedł 
drugi jeszcze smutny wypadek. Klasztór świętokrzyski 
posiadał skarbiec, jeden z najbogatszych w Polsce, prze­
chowujący drogie klejnoty, starożytne naczynia kościel­
ne, wota itd. -Prawdopodobnie były tam  dary Bolesła­
wa Wielkiego, jako fundatora, były zaś z pewnością 
upominki, złożone przez Kazimierza Wielkiego. Skar­
biec ten ato li był kilku tylko zakonnikom znany, pod 
przysięgą, że nikomu go nie wyjawią. I  dla tego pod­
czas tatarskich, litewskich i szwedzkich napadów skar­
biec ów ocalał. Gfóż jeden z braciszków, wynoszący 
fksięgi na spalenie, wyczytał w starym rękopisie, gdzie 
się  ów skarbiec znajduje, jak doń trafić i jakie koszto­
wności zawiera. Zmówiwszy się ów niegodny braciszek 
z dwoma spółnikami, wykradł złoto i klejnoty i uciekł 
z klasztoru. Wprawdzie część skarbów odebrano zbie­
gom, większa jednak -część została roztrwonioną. Odzy­
skane kosztowności jako i resztę pozostawionych w kla­
sztorze, zabrał rząd aussfcryacki, a ustanowiwszy dowol­
nie cenę, płacił od niej rocznie klasztorowi 14,000 złp. 
czyli przeszło 2200 tak  rocznie. Gdy zważymy, że sam 
rząd oceniał te skarby, a zatem jak  najniżej i gdy za­
pewne tvlko rzeczywistą wartość złota, srebra i drogich 
kamieni obliczał, nic nie licząc roboty, która zwykle 
więcej, niż sam kruszec, ma wartości, i gdy uwzględni­
my, że tylko m ałą część skradzionych kosztowności ode­
brano, to poweźmiemy wyobrażenie o bogactwach skar­
bca świętokrzyskiego. Śmiało przypuścić można, że miał 
najmniej z milion talarów wartości, a prócz tego nie­
które starożytne naczynia, jako zabytki historyczne, były 
nieocenione, gdyż za największą ilość pieniędzy już ich
kupić nie można.

Zakon Benedyktynów świętokrzyskich ustał w po­
czątkach bieżącego stulecia. Ostatni Benedyktyn um aił 
przed kilku laty. Od r. 1851 użyto zabudowań klasztor­
nych na pomieszczenie księży demerytów t. j. skazanych 
na kary przez władzę kościelną. Roku 1858 było w tym 
zakładzie 25 takich księży. _

W nętrze kościoła jest proste i piękno. W ołta­
rzach znajduje się siedm pięknych obrazów pędzla Smu- 
glewicza, jednego z najznakomitszych polskich malarzy. 
W  wielkim ółtarzu jest umieszczony obraz św. Trójcy, 
w bocznych zaś jeden przedstawia św. Emeryka, które­

m u się aniół pokazuje; inne wystawiają: O statnią roz­
mowę św. Benedykta z siostrą św. Scholastyką; zgon 

j św. Józefa; śimi-erć św. Benedykta; znalezienie św. Krzy- 
I :za przez św. Helenę i próbę cudotwórczości tegoż na 

chorej osobie a Niepokalane Poczęcie N. Maryi Panny. 
Szkoda, że przez wilgoć, a po części i przez nieumieję- 
tne ‘Odnawianie obrazy te znac/.nie ucierpiały.

Z szczytu wieży kościoła przedstawia się cudny 
ii czarujący w idei oka wędrowca, wynagradzający hojnie 
,ponieeione trudy, jakie podejmować trzeba, aby szczyt 

- igóry osięgnąć. Widzisz tam  u stóp swoich promień 
tMlkunastomilowy, a w niektórych kierunkach ginie 
wzrok w nieskończonej oddali. Z jednej strony widzisz 

i ojczyste Karpaty, stojące niejako na straży naszćj' zie­
mi, z .drugiej górzysty brzeg Wisły, sięgający pod m ia­
sto Kazimierz w Lubelskie. Widzisz Kielce, o trzy 
małe odległe, z marmurów sławne Chęciny, 5 mil, i Bu­
sko, .8 mil oddalone. Te trzy m iasta widać nawet od 
stóp kośeioła. Przytem lasy, doliny, wody, pola, m ia- 

| eteezka i wsie niepoliczone.
To łóż od dawien dawna nie tylko po ożni p ą tn i- 

| cy, ale i ciekawi wędrowcy spieszyli na świętokrzyską 
I górę, aby zwiedzić to miejsce, historycznemi wspomnie- 
I niami sławne i nasycić się cudnemi widokami. Poeci 

nawet opiewali Łysą górę; Wężyk tak się o niej głosem 
natchnionym odzywa:

„Ta, co  w chmurach, obłokach, harde czoło chowa,
Tak jak  w przepaści wieków osada Lechowa,
Th czczona od Sarmatów i Germanów skała;
Co na pierw iastki, świetność i zgon nasz patrzała,
' o jak  potęgę Rzymian, tak  naszą przeżyła,
Jakby  znikłych narodów żałobna mogiła,
Stoi godłem zbawienia, krzyżem uwieńczona.
Tam się od wieków wznosi od połowy góry,
D la św iatła nieprzystępny, głuchy i ponury,
Tajemnym sam wierzchołek obrzędom oddany;
W  migających płomieniach zwiedzały niebiany,
Tu Lelum i Poielum  miewały świątnice,
Zabobon swe siedlisko, gody czarownice,
Póki ich nie zniszczyła ręka Bolesława,
N a gruzach bałwochwalstwa św ięte wznosząc prawa.“

W  ostatnich czasach sławna Deotyma (Jadwiga 
Łuszczewska) zwiedzając Łysą górę, powzięła myśl napi­
sania pięknego poematu pod napisem: Tomira, który 
d° jej piękniejszych utworów należy. Znajduje się na 
drodze z Słupi na Łysą górę wykuty z kamienia pol­
nego posąg olbrzymich rozmiarów, przedstawiający klę­
czącego pielgrzyma. Ręce złożone do modlitwy, a oczy 
na klasztór spoglądają. Rzeźba niekształtna, prosta, 
ale tak starożytna, że można ją  odnieść do pogańskich 
nawet czasów. Lud twierdzi, że posąg ten sta ł dawniśj 
u stóp góry, ztam tąd zaś postępuje powoli na szczyt 
Łysej góry, a gdy tam dójdzie, będzie koniec świata. 
Otóż z tego podania zaczerpnęła Deotyma myśl do po­
em atu: Tomira.

Łysa góra je s t najwyższym punktem w Królestwie 
Polskiem, wzniesiona bowiem przeszło 1800 stóp nad 
poziom morza Bałtyckiego. Nazwa ztąd pochodzi za­
pewne, że na górze, lasem porosłej, znajdują się m iej­
sca skaliste, bezleśne, łyse, a mianowicie sam wierz­
chołek. Lasy okoliczne są piękne i starożytne, dawniej 
były obszerne, a że w nich dawniej zbójcy się gnie­
ździli, ztąd powstało groźne przysłowie: „Będziesz zbi­
ja ł na świętokrzyskich borach," albo: „W ygląda, jak 
zbójca świętokrzyski."

Roku 1863 w ostatniem polskiem powstaniu sto­
czył tu  zwycięzką potyczkę dzielny Maryan Langiewicz, 
w której pobił Moskali. Tak więc od najdawniejszych 
aż do ostatnich czasów Łysa góra pam iętną jest w na­
szych dziejach. Szczyt ten wyniosły, strojny wspomnie­
niami przeszłości, uposażony hojnie od przyrody, stoi 
milczący, posępny, m głą i chmurami otoczony, a rozwa-
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źając m inione wieki, oczekuje szczęśliwej przyszłości, 
podobnśj do owych św ietnych czasów, kiedy W ielki Bo­

lesław  jed n ą  ręką 
szczerbcem zbrojną,

l u s t r o  po mrozie stąpajm y w szeregu, 
Jako  straż p zednia męczarni i nędzy, 
Jeżeli który zmarzły padnie w śniegu,
Nie plączmy po nim, on odpocznie.prędzej. 
A my pod kolbą, pod batem soldatów,
N a długo, długo pójdziem w step daleki, 
Zanim pod knutem  dzikszych jeszcze katów, 
Nie odpoczniemy w kopalni na wieki.
T en b ra t naczelny z pomiędzy nędzarzy, 
Co s tra t  i cierpień swoich nie wymienia, 
Co z niewieścierai łzami nie pogwarzy 
O żonie, o dzieciach— na co te wspomnienia! 
Ten najdzielniejszy, który wie, że zbrodnia 
W rogów się wzmoże ja k  z wichrem zawieja, 
Ze w sroższych mękach nadziei pochodnia 
W y tli się, zgaśnie — po co ta  nadzieja? 
Ten nasz bohater, co rzewność pokona, 
Kiedy mu w myśli stanie ojców strzecha, 
Płacząca m atka i starzec... i ona 
Łzam i zalana — na co ta  pociecha!
T en najmężniejszy, który się nie spodli 
J a k  bojaźliwy żołnierz podczas bitw y,
Co zdjęty strachem, bezwiednie się modli 
O m arne życie — po co te  m odlitw y!
Ten nasz przewódzca, który się nie ludzi— 
Choć ludów carskich niewola zmalała 
Z naszych męczarni — aby okiem ludzi 
Spojrzały na nas — po co nam ta  chwała!

Mmm If lte iM *
Ten najdzielniejszy, co pierwszy dostrzeże, 
Iż Moskal, co ci k lął przyjaźń przed Bogiem, 
Ukąsi milczkiem jak  drapieżne zwierze,
W przyjazne serce—nacoprzyjaźń zwrogiem! 
Z ziemi, gdzie dymią zgorzeliska czarne, 
Gdzie sterczą z gruzów szubieniczne słupy, 
Idziemy śmiało — jak  duchy sm ętarne, 
M artwi na męki — jak  chodzące trupy. 
Kiedy nam w sercach nawet głos rozpaczy 
Już brzmi za cicho przy b .zęku  kajdanów, 
Jednak, nędzarze, patrzym na siepaczy 
Okiem aniołów na hordę szatanów.
Przed nami śnieżne bez granic przestrzenie 
Lub bór dziewiczy ciemny pas rozrzuca,
W  kolo nas wichru stepowego tchnienie 
W ysysa oddech, pożera nam płuca 
N ad nami błyska na wieczornem niebie 
Północna, krwawo zrumieniona zorza ..
I  na całunach śniegów w kolo siebie 
W idzimy krwawe plamy, krwawe morza.
1 kat tej jednej nie wydrze nam wiary,
I knu t w nas głosu tego nie oniemi,
Ze za męczarnie nasze i ofiary 
Krwi morza muszą płynąc w carskiej ziemi. 
Z tą  wiarą będziein przykuci kopali, 
Będziem kilofem rąbać skały ściany,
Jeśli załamie się i nas przywali,
To się zagrzebią pod nią — te  szatany.

wznosił sied liska oświaty, a  drugą, 
b ron iłnaszśj ziemi od obcych najazdów.

J. K.

Bo choć zaleją brzeg rzeki powolzie, 
Rzeka się musi zawrócić do łoża,
Choć dzicz się pastw i na wolnym narodzie, 
Nie da go zalać dłoń dziejów, dłoń Boża; 
Choć ta  dzicz drzewem szerokich gałęzi,
Z pniem grubym , z c«ołem patrzącem  w obłoki, 
Ale g run t, który korzenie mu więzi,
Już mu nie starczy na pożywne soki.

A drzewo takie pada samo w lesie 
Olbrzymim trupem  — w tedy podejść blisko, 
To kilka  dłoni olbrzyma podniesie 
I spruć hniałego rzuci na ognisko.
Niechaj potrząśnie raz wolności ręka, 
Carskiej budowy kunsztownemi wroty, 
W ylam 'e — to wraz spaczy się, popęka, 
R unie zlep strachu, zbrodni i ciemnoty.

Ostro po mrozie stąpajm y w szeregu,
Jako straż przednia m ęczarni i nędzy, 
Jeżeli który zmarzły padnie w śniegu,
Nie płaczmy |.o nim, on odpocznie prędzej. 
A my pod kolbą, pod batem  soldatów 
Na długo, długo pójdziem w step daleki, 
Zanim pod knutem  dzikszych jeszcze katów 
Nie odpoczniemy w kopalni na wieki.

W ł o d z i m i e r z  W o l s k i .

W ftlttill f t  altll®
przez

Dr. D aniela W ierzb ick ieg o .

0 Meteorach.

K am ienie m eteoryczne spadają często z chm urki 
nagle się tw orzącej bez objawienia się przytem  jakich  
zjaw isk pow ietrznych i św ietlnych. Wysokośó ukazania 
się ich nad poziomem może być tylko oznaczoną przez 
równoczesne ich obserwowanie w różnych m iejscach 
z iem i; że tak ie  obserwowanie je s t  tylko rzeczą przy­
padku, ła tw o każden pojm ie, boć ukazania się ich ani 
przewidzieć ani obrachować naprzód nie można. O ksz ta ł­
cie ich drogi m ało da się pow iedzieć; zwykle lecą one 
w m niej lub więcej ku poziomowi pochyłym kierunku, 
przechodząc często po nad wielkim  obszaiem  ziemi, jak  
np. ku la ognista  w roku 1782 widziana, przeciągła po 
nad Szkocyą, A nglią, P rancyą i W łocham i. Również 
trudno  je s t  obliczyć chyżość ich biegu, dom yślać się 
a to li można, że chyżość ta  musi być nadzwyczaj wielką. 
K u la  ognista  widziana w roku 1676 w całych W łoszech 
i N iem czech, biegła z thyżością 40 m il geograficznych 
na m in u tę ; inna z roku 1719 z chyżością 70 m il, zaś 
powyżej w spom niana z roku 1782 z chyżością 4  mile 
na sekundę, a więc prawie z chyżością równą chyżości 
ziemi w jś j obrocie około słońca.

K ule ogniste pęka ją  zwykle w powietrzu, praw do­
podobnie dla tego, że w ew nątrz nich je s t para , która 
zew nętrzną powłokę rozsadza. Masy, jak ie  po pęknięciu 
kuli na ziem ię sp ad ają , można na trzy gatunki podzie­
lić : 1) na tak  zwane a e r  o l i t y  czyli kam ienie meteoryczne 
w ścisłśm  znaczeniu, będące składem  chemicznym kilku 
różnych ciał, 2) na tak  zwane ż e l a z o  r o d z i m e ,  które 
przychodzi z przym ieszką części ziemnych lub nie, i na- 
reście 3) o p a d y  składające się z części pyłowych 
w stan ie  suchym lub mokrym.

(Dokończenie)
A erolity  po spadnięciu są zwykle bardzo g o ­

rą c e , często ja rzące  się i m iękkie, ta k  iż na swej 
powierzchni m ają  odbicia wciśnięte od ciał, na k tóre 
spadły. A erolit, który w roku 1847 spadł w Czechach, 
w 6 godzin po spadnięciu był jeszcze tak  gorący, że go 
dotykać nie można było. Pow łoka ich bywa czarna 
i  tego samego składu, co i w nętrze, rzadko grubsza nad 
czw artą część linii. Utworzenie się te j powłoki je s t  
do dziś niewytłomaczonem, bo chociaż ona zdaje się 
powstawać przez topienie, to przecież nie m a ona ża ­
dnego podobień-twa ani z powłoką ciał wyrzuconych przez 
nasze w u lkany , ani z powłoką o trzym aną w skutek 
sztucznego topienia, a naw et przez topienie samychże 
aerolitów podobnśj powłoki otrzym ać nie zdołano. G łó­
wną składow ą częścią aerolitów  je s t  żelazo, które czę­
ścią w stanie czysto-m etalicznym , częścią zaś w różnych 
połączeniach przychodzi; oprócz żelaza odkryto do tąd  
w aerolitach kwasoród, siarkę, fosfór, węgiel, chrom 
wapień, m angan, miedź, cynę, czasem także arszenik 
i chlor.

Co do wielkości aerolitów , to  ta  bywa zbyt rozm a­
i tą ;  najm niejsze do tąd  znane m a ją  pół łó ta  ciężaru, 
największy zaś znaleziony w P eru  waży 300 cen­
tnarów.

Zjawisko spadania drugiego gatunku, tj. żelaza ro ­
dzimego, je s t  rzadszem  od poprzedzającego. W  roku 
1751 spadły koło Hxadczyny w K roacyi 2 kawały żelaza, 
jeden  ważący 71 funtów, drugi 12 funtów. Żelazo takie 
albo je s t  zbite i gęste , zaw iera w sobie nikiel i kuć 
się daje, alboli też m a w ejrzenie grubodziurkowatej 
gąbki z żelaza rodzim ego, którśj wszystkie dziurki są
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okrągłe jakby sztucznie wyrobione, a prócz tego pię- | 
knemi kryształam i oliwinu wypełnione. Podobne masy 
żelaza poznajdywano także w okolicach, gdzie ani po­
kłady żelaza, ani buty żelazne się me znajdują, jak  ; 
np. w roku 1749 znaleziono na jednym z najwyższych 
szczytów gór łupkowych w Syberyi masę żelaza ważącą 
1400 funtów rosyjskich. Rozbiór jej chemiczny 'wyka­
zał 88 części na sto żelaza, 11 części niklu, reszta zaś 
przypadała dla innych ciał tj. dla kobaltu, cyny, miedzi, 
węgla, siarki i fosforu. Największe masy t  kiego zelaza 
znachodzą się koło Senegalu w Af yce, w okolicy, gdzie zu­
pełnie pokładów żelaza nie m a, i służy ono tamecznym 
mieszkańcom do wyrabiania naczyń; w południowej 
Ameryce, w okolicach, gdzie nie tylko żadnych gór, ale 
nawet kamienia nie napotkasz, poznajdywano również 
masy żelaza do kilkuset centnarów ważące.

Najrzadszemi ze wszystkich są opady trzeciego ga­
tunku, tj. m eteorolity w formie pyłu. Także i tym  
towarzyszy zwykle zjawisko kuli ognistej pękającej 
z wielkim hukiem, czasem zaś tylko silny i rozległy

Zjawiska te  wszystkie są  zupełme niezależne ani j  

od pory dnia lub roku, ani od okolic, ani od położenia 
geograficznego lub stanu «tmosfery.^ Łatwo poj^ , ze 
we dnie więcej takich zjawisk zostało spostrzeżonych, 
aniżeli w nocy, jako tśż, że najwięcej deszczów kamien­
nych widziano w Europie, a mianowicie w tych jój czę­
ściach, gdzie przyrodą więcćj się zajmowano. _

Tak obeznawszy się pobieżnie z samem zjawiskiem, 
szukajmy teraz za jego przyczynami _i początkiem. A e 
jeżeli samo zmysłowe rozpoznanie i dokładne opisanie 
tego zjawiska na tyle trudności, jak  widzieliśmy, napo­
tykało i napotyka, to cóż dopiero m ó w ić  o wykazaniu 
przyczyn i zbadaniu początku. To tez badacze przy 
rody w tym  punkcie zupełnie się z sobą dotąd me 
zgadzają, a ła ta jąc  dziurę w umiejętności jak mogą, 
staw iają między innemi cztery ważniejsze przypuszczenia.

Podług jednych ciała te  podobnie, jak  inne ciała 
niebieskie, poruszają się wolno w przestrzeni, czyli  ̂ ja  
je umiejętność nazywa, są  to ciała kosmiczne, które 
zbliżywszy się do ziemi, bywają przez m ą przyciągnięte. 
Podłub innych są to ciała pochodzące z wulkanów 
księżycowych. Trzecie mniemanie znow twierdzi, ze 
tworzą się one podobnie, jak  śnieg, grad ltp z ciał 
i pierwiastków, które się w naszej atmosferze znajdują, 
a czwarte wreszcie powiada, że są to płody naszJ c 
wulkanów ziemskich, które wyrzucone z tychże do góry,
spadają nazad na ziemię. . . . . .

Ponieważ ostatnie to mniemanie m a najmmśj zwo­
lenników, boć też na obalenie jego dość rozważyć, ze 
masa wyrzucona z wulkanu ziemskiego me ma żadnego 
podobieństwa do kamieni meteorycznych, rozwazmy więc 
w krótkości, co tam te trzy pozostałe m ają za sobą,
a co przeciw sobie.

I  tak  przeciwko mniemaniu, że aerolity są płodami 
wulkanów księżycowych, nie byłoby mc do zarzucenia, 
gdybyśmy z pewnością przypuścić mogli, ze wulkany 
księżycowe jeszcze teraz są czynne; w takim  bowiem 
razie kamień wyrzucony z tamecznego wulkanu, odda - 
jąc się coraz bardzićj od księżyca, jeżeli tyle do ziemi 
się zbliży, że siła przyciągania, jaką  ziemia nań wywieia, 
jest większą od siły, z jak ą  go księżyc do siebie n p 
wrót ściągnąć usiłuje, na ziemię spaść musi. Ponieważ 
zaś, jak astronomowie obliczyli, siła przyciągania ziemi 
jest 5 razy większą niż siła  ̂przyciągania księżyca, 
i ponieważ księżyc nie ma żadnej atmosfery, o którychto 
rzeczach mówiąc kiedyś o księżycu obszerniej powiemy, 
zatem ciało wyrzucone w górę z powierzchni księżyca, 
nie napotyka w biegu swoim na opór powietrza, bo go 
tam  nie ma, zaś jego ciężar własny bardzo mało w lo­
cie jego mu przeszkadza, bo tam  każde ciało je s t 5 razy 
lżejsze, aniżeli na ziemi, czyli, że ciało z równą siłą 
rzucone z ziemi i księżyca, oddalić się musi 5 razy

dalej od księżyca, aniżeli od ziemi. Cnodzi tylko o to, 
z jaką  chyżością z samego początku rzuconóm zostało, 
co naturalnie zależy od siły rzutu, podobnie jak  np. 
kula z działa wystrzelona m a większą chyżość, aniżeli 
taż sama kula rzucona ręką. Obrachowano więc na­
stępnie, że kamień rzucony z księżyca z tak ą  siłą, iżby 
chyżość jego zaraz z początku wynosiła 7770 stóp na 
sekundę, doleciałby aż do granicy, w której siła przy­
ciągania ziemi i księżyca'spotykają się niejako wzajem 
i z sobą równoważą, tj. gdzie kamień ów z równą siłą 
przez ziemię i przez księżyc byłby przyciąganym. Ale 
jeżeli tenże kamień już z cokolwiek większą chyżością, 
np. 8000 stóp na sekundę, rzuconym zostanie, to już 
granicę tę  przekroczyć musi i wejdzie w sferę przycią­
gającego działania ziemi, a skutkiem tego już me na 
księżyc napowrót, ale na ziemię spaść musi.  ̂ Ale po­
wiedzieliśmy powyżej , że kule ogniste bieżą często 
z chyżością kilku mil na sekundę, jakżeby więc masy, 
które wyszły z księżyca z chyżością wyżej rzeczoną 
8000 stóp, mogły nabyć tak ogromnśj chyżości, spadając 
na ziemię. W prawdzie chyżość tych ciał w czasie ich 
ku ziemi spadania powiększa się, ale chcąc, iżby one 
przy wejściu w naszą atmosferę 5 mil na sekundę Prze­
biegały, musiałyby, jak  rachunkiem okazano, wyjść z księ­
życa z chyżością więcej niż 4 mile na sekundę, co trudno 
przypuścić, iżby wulkany księżycowe były w stanie rzu­
cać masy z tak  ogromną silą. W spomnieliśmy prócz 
tego powyżej, że wyrzucanie kamieni z księżyca tylko 
pod tern przypuszczeniem być może, jeżeli tameczne 
wulkany są czynne, co atoli je s t nader wątpliwem; atm os­
fery bowiem czyli powietrza księżyc nie ma, a więc nie 
ma także najgłówniejszej części składowej powietrza tj. 
kwasorodu, który do palenia się ciał je s t niezbędnym, 
a ztąd naturalny wniosek, że proces palenia jest. na 
księżycu nieznanym, a więc i wybuchy wulkaniczne, które 
są skutkiem tylko palenia się wewnętrznego, istnieć me 
mogą.

W krótce potem, gdy Chladni spadanie kamieni po­
stawił na stanowisku rzeczy zaprzeczyć się nie dających, 
mniemanie, że aerolity tworzą się w naszej atmosferze, 
znalazło wielu zwolenników i utrzymywało się az do 
niedawnych czasów. N a pytanie, w jaki sposób ciała 
metaliczne i inne. które wchodzą w skład tychże aeroli- 
tów mogły się dostać do naszego powietrza, odpowia­
dano w dwojaki sposób. Albo twierdzono, że ciała te 
w formie pary wznoszą się ze ziemi, a w wyższych 
warstwach powietrza skraplając się i tężejąc, tworzą się 
z tego ciała stałe, -  alboli też twierdzono, że ciała te 
iuż się znajdują w wyższych warstwach naszej atmosfery, 
tworząc w ten sposób część składową tśjże. Oba, atoli 
przypuszczenia m ają wiele przeciwko sobie. I  tak  naj­
przód co do twierdzenia, że ciała wchodzące w skład 
aerolitów pochodzą z pary ze ziemi się wznoszącej, to 
słusznać to wprawdzie, że przy wielu fabrykach jak  np. 
przy topieniu m etali widzimy podobne parowanie i to 
na wielką skalę, a więc i przy ogniach wulkanicznych 
nie tylko to je s t możliwćm, ale komecznem. Do jednej 
n. p. z większych lejarni Europy dowożą rocznie 
124000 centnarów żywicy, a z tego otrzymują w m e­
talach i pozostałych żużlach tylko 79200 centnarów, 
reszta więc, wynosząca 44800 centnarów składająca 
się z wody, ołowiu, żelaza, cynku, siarki i arszeniku, 
uchodzi przez parowanie w powietrze. Ale jeżeli aero­
lity z tych par tworzyć się m ają, dla czegóż w nich 
znachodzimy tylko niektóre ciała składowe jak  np. ni­
kiel, który nie należy wcale do ciał bardzo łatwo pa­
rujących, zaś innych jak ołówiu, cynku, które atwićj pa­
ru ją  i więeśj ich napotkać można, nigdy w aerolitach
nie odkryto?

Jakoby aerolity tworzyły się z części składowych 
wyższych warstw  powietrza, to i to nieprawda, bo c e- 
miczny rozbiór naszego powietrza ani śladu z tych ciał,
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które w aero litach  przychodzą, wyjąwszy kwasorodu 
i w ęglika, nie wykazał.

M ówią wprawdzie, że środki chem ii na to nie wy­
s ta rc za ją , bo przecież codzień wiele cial jako  para 
wznosi się w pow ietrze, których atoli nigdy rozbiór 
chemiczny nie o d k ry ł; zapom inają przecież, że pary takie 
praw dopodobnie zaraz opadają na ziemię jako pył de­
likatny.

P ozosta je  nam  wreszcie ostatnie m niem anie, które 
uważa kule ogniste jako ciała kosmiczne, powstające 
w przestrzeni, niezawiśle od naszej ziemi, m niem anie, 
k tóre najm niej zbacza od znanych do tąd  praw  natury. 
Skoro bow iem  dowiedziono, że wysokość, w jakiej 
się kule ogniste pojaw iają, i ich chyżość są nadzwyczaj 
w ielkie, a prócz tego skoro zwrócono szczególną uwagę

na ich peryodyczne pokazywanie się i pewne okolice 
nieba, w których one zwykle się pojaw iają, o czem przy 
gwiazdach spadających obszerniej pow iem y . w tedy 
wszystkiepoprzednie tw ierdzenia upaść m usiały. N atom iast 
przyjęto, że to  są  ciała podobne do innych ciał n ieb ie­
skich, że między niemi a tak  zwanem i gw iazdam i spa- 
dającem i żadnej nie masz różnicy, że więc one z p rze ­
strzeni św iata pochodząc, jeżeli w ejdą w naszą atm osferę, 
wszystkie już nam  znajom e zjaw iska wywołać m uszą. 
Jeżeli m niem anie to stw ierdzonem  zostan ie, co 
dzisiaj staranne poszukiwania i badania na tern polu 
już poniekąd stw ierdzają, to m eteoro lity  s taną  się 
dla nas łącznią między niebem  a ziem ią, bo zapom ocą 
nich nabierzemy ja k iś jś  pewnej wiadom ości o naturze 
cial tę  ogrom ną p rzestr.eń  wypełniających.

O stowarzyszeniu włoskićm „Kamorra“ zwanem.
(Dokończenie.)

Obaczmy ich teraz na wolności. Całe towarzystwo 
dzieli się na dwie klasy, niższą i wyższą kam orrę. 
N iższa skład  się z pospolitych, nieoświeconych ludzi, 
którzy są  tylko parobkam i i niewolnikam i wyżej ukształ- 
conych kam orrystów , a zajm ują się najpowszedniejszą 
cząstką  łotrow skiego rzem iosła. Jedn i kradną, inni 
przebran i za żebraków  lub wieśniaków szpiegują, inni 
donoszą, co się dzieje wśród towarzyszy rozrzuconych po 
całych W łoszech, inni n ap ad ają  bandam i podróżnych 
lub m ieszkańców po wsiach i m ałych miasteczkach, inni 
wreszcie zab ija ją  w skazane im  przez naczelników osoby 
już  to  jako  m ściciele osób nieznanych, za c-i znaczne 
odb iera ją  nagrody, już też m szcząc się na kim za szko­
dy lub zdrady kam orze wyrządzone, co nie bywa wyna­
gradzane. Do w szystkich tych czm ów  używają się lu ­
dzie najpospolitsi i najsurow si, zostający pod dowódz­
tw em  naczelników cząstkowych.

Część wyższa kam orr składa się z złoczyńców 
i  już więcśj wykształconych, przytem  najzręczniejszych 

i najśm ielszych, między tym i są ludzie m ający mieszka­
nia sta łe  po wsiach i m iastach, wszelkiego stanu, po­
cząwszy od ubogich rzemieślników, kram arzy i przemy­
słowców, aż do w łaścicieli grun tu  i kam ienic i elegan­
tów salonowych w żółtych rękawiczkach, z pierścieniam i 
na palcach, ubranych najwykwintniej, paradujących po 
ulicach wielkich m iast powozami w towarzystwie ró­
wnież strojnych dam . Ta część kam orry m a lżejsze 
i nie ty le  niebezpieczne zajęcia. Jedn i w ybierają po­
datk i od bojaźliwych ludzi wszelkiego stanu, inni prze­
chow ują rzeczy kradzione lub przemycane, inni je  sprze­
dają  lub p rzerab iają  a kruszcowe przetap ia ją , inni ogry­
w ają  nieświadom ych w k arty  i kości, okradają zręcznie 
po kościołach, hotelach, w te a tra c h ; inni bywają w tym  
sam ym  celu na salonach i ofiarują sw oją pomoc w ró­
żnych przygodach, pożyczają pieniędzy, dostarczają tru ­
cizny, m ięszają  się z korzyścią dla kam orry w stósunki 
fam ilijne, wreszcie odgryw ają i role polityczne, jako 
szpiegowie.

I  ci kam orryści m ają  swoich naczelników, którym  
winni są  posłuszeństwo bez granic, wszysey zaś razem 
obowiązani są  wszelkie zdobycze i łupy składać sum ien­
nie w m iejsca umówione, gdzie właściwi naczelnicy po­
działy rob ią  według pewnych ustaw, dla siebie naturalnie 
największe biorąc cząstki. Przeniew ierzanie się poje- 
dyńczych osób stowarzyszenia lub za’rzym anie sobie ja ­
kiej rzeczy zdobytej oszustwem lub kradzieżą, najsuro­
wiej bywa karane. Jed n ą  z takich kar, najnieprzyje­
m niejszą dla kam orzystów, je s t  wykluczenie na pewien 
czas z tow arzystw a lub wyrzucenie zupełne na zawsze. 
T a kara niezm iernie obraża ich złodziejski honor, dla 
tego s ta ra ją  się w tak im  razie najusilniej o przywróce­
nie tego honoru zasadzajacego się na należeniu do ka­
morry. Jakoż nieraz bywało, że tak i wywołaniec po­
pełnił najśm ielsze kradzieże, najsroższych się dopuścił

zbrodni, byle go tylko napow rót przyjęto, co też i uzy­
skiwał.

Kam orryści dopuszczają się najohydniejszych wy­
stępków i najcięższych zbrodni, ale biada każdem u, kto 
się dopuści choć najm niejszego p rzestępstw a przeciw  
ustawom  kam orry. T a surowość nieubłagana silnie 
działa na pospolitych złoczyńczów, których inaczśj tru ­
dno utrzym ać w karbach posłuszeństw a. Również karzą, 
jeźli który z kam orrystów  nie wypełnił danego polece­
nia albo je  w ypełnił niezręcznie. Jeź li się który w aha 
popełnić m orderstwo, przy taczają m u jednę  z sentencyi 
swoich, zaw ierającą zarazem  groźbę w tych słow ach: 
K to  s i ę  w z b r a n i a  z o s t a ć  k a t e m ,  s t a n i e  s i ę  
o f i a r ą ;  k t o  n i e  d o b ę d z j i e  n o ż a ,  z g i n i e  od  
noża .

W szystkie ustaw y tego tow arzystw a są  ta k  jasne 
a krótkie i groźne, że każdem u łatw o 'z o s ta ją  w p a­
m ięci; na samo ich wspomnienie drzy każdy towarzysz, 
choć bez w zdrygnięcia popełnia największe okrucień­
stwa. Poszanowanie dla tych ustaw  i naczelników a 
solidarność nierozerwalna pom iędzy członkam i stanow ią 
głów ną siłę i węzeł zarazem , to  tóż praw ie bajeczne 
były czyny tego stowarzyszenia. Za najlepszych dla 
kam orry czasów nie można się było ruszyć w N eapoli- 
tańsk iśm , mianowicie w samój stolicy, żeby nie spotkać 
je j czynnych członków. Ludność m iejscow a najsrożśj 
na tern cierpiała. K ażdy się m usiał opłacać, każdy zy­
skiem  z nim i dzielić, a jeźli kto kogo oszukał, m usiał 
jako nie należący do stow arzyszenia oszust wszystek 
zysk oddać kam orze.

Przewodnicy cudzoziemców, rybacy, doróżkarze, 
kupcy, rzem ieślnicy, w ieśniacy na ta rg i przyjeżdżający, 
co dzień m usieli czynsze płacić kam orrystom , którzy 
wszędzie czyhali na nich, mianowicie po rogach ulic, 
przy bram ach, na m ostach, na wybrzeżu m orskiem , po 
winiarniach i innych m iejscach publicznych, przybrani 
najrozm aiciej, czasem jako żebracy, czasem też bardzo 
pięknie, jako kawalerowie dobrego tow arzystw a. Zwykle 
na ucho szepnęli tylko dw a słów ka: d l a  k a m o r r y !  
a natychm iast nagabnięty  sięgnął do kieszeni i dał n ie ­
chętną ofiarę. Jeź li się w ydala za m ałą  dla żądającego, 
powtórzył swoje zaklęcie a często sam  naznaczał 
sumę.

Wszędzie, na każdym kroku śledzono i m ieszkań­
ców i przybywających do Neapolu lub okolicznych 
miejsc, i obierano w jasny  dzień ja k  najśm ielej. Jeźli 
gdzie choć w kryjówce grano w kości lub karty , wci­
skał się tam  kam orrysta i od wygrywających żądał 
głośno działu dla kam orry. Sprzedał kto co bądź na 
ulicy, czy w domu, niezawodnie przyszedł kam orrysta 
upomnieć się o część zysku. Odmówić n ik t prawie nie 
m iał odwagi. Znali też członkowie kam orry doskonale 
każdego, wybierali więc um iejętn ie swoje ofiary, n a j­
więcej pomiędzy pospólstwem .
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Towarzystwo to nie miało, jakeśm y już w spo- ; 
mnieli,  żadnych ustaw pisanych, wystrzegało się przy- 
t śm  wszelkich korespondencji piśmiennych jako łacno 
zdradzających, nadto zaś m iało osobny swój język nie­
zrozumiały dla niewtajemniczonych. Język  ten  podobny 
do używanego i u nas pomiędzy złodziejami był bardzo 
prosty ; ta k  np. ś p i  znaczyło u m a r ł ;  o k r a d z i o n e g o  
zwano b a r a n k i e m ;  n ó ż ,  m a r c i n k i e m ;  b r o ń  p a l ­
n ą ,  g ę b ą ;  ż a n d a r m ó w ,  s z p a r a g a m i ;  p a ł a s z  
p i a s t r e m ;  r e w o l w e r ,  b ó c i k i e m  itp. Dowódzcy 
byli rozmaici, mniejszą lub większą obdarzeni władzą, 
której także przekraczać nie śmieli , bo karani bywali 
od wyższych zwierzchników, niekiedy zaś przez zgrom a­
dzenie pospolitych kam orrystów, znających praw a i przy­
wileje swoich dowódzeów.

Początek  kamor y sięga bardzo dawnych, niepa­
miętnych czasów; odkąd bowiem są  oszusty, fałszerze, 
złodzieje, zbójcy i wszyscy inni ciemiężcy słabszych a 
uczciwych, wyzyskujący bliźnich swoich nieuczciwym 
podstępem  lub przemocą, odtąd  istnieje kam orra  w ca­
łym świecie, chociaż tego nazwiska nie n o s i ; lecz k a ­
m orra  włoska, j a k ą  jes t ,  jeszcze dzisiaj, w ięcej_ znana 
pod nazwiskiem brygantyzmu, sięga tradycyami zale­
dwie roku 1820 a pierwsze o niej wiadomości pewniej­
sze poczęły się z rokiem 1830. Nazwisko k a m o r r a ,  
pochodzące podobno od krótkiego ubioru hiszpańskiego 
c h a m a r r a  zwanego, jakiego używali pierwsi w tow a­
rzystwo się łączący przemytnicy i rozbójnicy włoscy, 
poczęło dopiero po roku 1830 nabierać rozgłosu.

Organizacya kam orry jeszcze wówczas s łaba i n ie­
dołężna, wydoskonaliła się dopiero później po więzie­
niach, a spotężniała pod rządem  neapolitańskim za

panowania Burbonów, zwłaszcza podczas ostatnich wojen 
włoskich, kiedy kamorryści odgrywać poczęli i role po­
lityczne. Nazwiska dwóch przynajmniej dowódzeów k a­
morry C r o c c o  i  C r e s c e n z o  znane są  zapewne i Sza­
nownym czytelnikom naszym, przed kilku bowiem laty 
częste o nich były wzmianki w dziennikach naszych.

W tedy  sta li  kamorryści na  szczycie swój po tęg i;  
dzisiaj silnie już rozbici, zostaną niezawodnie zniweczeni 
do szczętu, co jednakże dopiero wtenczas nas tąpić m o­
że, kiedy pomiędzy ludem, mianowicie w prowincyach 
południowych, gruntowna się rozszerzy oświata a z n ią  
pospołu moralność oparta  na chrześciańskiej miłości b l i­
źniego, u ję ta  treściwie w słowa tak  żywo tkwiące w p a­
mięci każdego wykształceószego P o lak a :

N ie pożądaj co cudzego,
Szanuj w szystk ie stany,
Z naj w człow ieku b ra ta  tw eg o  
Czcij P a n a  n ad  P any .

Prócz rozszerzenia takiej oświaty potrzeba i silnej 
a lepszej niż dotąd  adm inistracji ,  aby zle żywioły wy­
korzenić um ia ła  i mogła.

Dzisiejsza kam orra stanie może do walki przeciw 
niweczącym j ą  rządom  i zginie, czego tak iem u stow a­
rzyszeniu życzyć należy. N a tom ias t  powinniśmy wszyscy 
życzyć powodzenia stowarzyszeniom zacnym i szlache­
tnym, oświeconego narodu godnym,; jak iem i i my już 
kilku poszczycić się możemy np. Tow. Pomocy N auko- 

| wej im enia Marcinkowskiego, Tow. Przyjaciół Nauk, 
Tow. ku wspieraniu urzędników rolniczych i kilku in -  

' nemi.
H i e r o n i m .  F e l d m a n o w s k i .

ROZMAITOŚCI.
( N o w a  w y s p a . )  W  r . 1831, p rzy  b rzeg u  S ycy lii, w idziano 

p o w sta jącą  w yspę w u lkan iczną . N aprzód  co k w ad ran s  m orze rz u ­
cało duży prom ień  w ody n a  3 0 - 4 0  m etró w  (5 2 l | ,  do 70 łokci) 
wysoko, k tó ry  po 10 m in u ta c h  sp ad a ł, p ozostaw iając  w ie lk i t u ­
m an  pary , w znoszącej się do 500 p rzesz ło  m etrów .

W k ró tce  p o tem  m orze okryło  się czarn ą  p ia n ą  i cząs tk am i 
w u lk an iczn em i; znaczna ilo ść  ry b  n ieżyw ych p ły w a ła  po pow ierz­
ch n i w ody ..........

N ied łu g o , pew ien  k a p ita n  sycy lijsk i o d k ry ł _w tem  m iejscu  
m a łą  w ysepkę, k ilk a  m etró w  pow ierzchni m a ją c ą  z k ra te re m  
w środku , w yrzucającym  m atery e  w u lkan iczne  i w ie lką  ilość pary . 
K ra te r  z w o lna  się pod n o sił, w ysep k a  ro s ła  i w c iąg u  k ilk u  m ie­
sięcy m ia ła  ju ż  4  do G k ilom etrów  im ilę) obw odu.

P ew ien  geo log  niem iecki, p. H offm ann, zw iedził i op isa ł tę  
w yspę, a  w m iesiąc  po tem , fran c u sk i uczony, p an  K o n s ta n ty  P re - 
yo st, w y słan y  zo sta ł n a  b ry g u  rządow ym  d la  zb ad an ia  te g o  z ja ­
w iska . Oficer m a ry n a rk i p. de G reu lecroy , w to w arzy stw ie  dw óch 
m ajtków , z n arażen iem  życia rzu c ił się w pław  i d o p ły n ą ł do te j  
w yspy, n a  k tó re j te rm o m e te r  w skazyw ał 81 do 85 s to p n i gorąca. 
N a  d ru g i dzień  p. P re v o s t w ysiad ł na  w yspę i pod a ł bardzo  c ie­
kaw e szczegóły o te j dziw nej fo rm acyi w u lk an iczn e j.

P o  d ok ładnem  zbadan iu  m iejscow ości p. K o n s ta n ty  P re v o st 
zaraz  p rzepow iedział, że po w y g aśn ięc iu  k ra te ru , b a łw an y  m o r­
sk ie  zniszczą i rozpędzą  g ę s tą  p ianę , z k tó re j w yspa b y ła  u tw o ­
rzoną. co się też  n iezad ługo  spraw dziło . W yspa u k a z a ła  się  w lip -  
cu 1831 roku , a  w  końcu paźd z ie rn ik a  teg o ż  sam ego roku , zo s ta ła  
ty lk o  gó ra  p iask u  i  p ia n y ; w  sześć m iesięcy  p o tem  i t a  w yniosłość 
zn ik ła  i zam ien iła" się  n a  n iebezp ieczną  podw odną rafę k s z ta ł tu  
ow alnego, m a ją c ą  je d e n  k ilo m e tr  d łu g o śc i. W  k ilk a  l a t  później 
zapuszczona sonda n ie  n a tra f i ła  ju ż  na  żadne ś la d y  g ru n tu , a  dno 
m orza w tem  m iejscu  pow róciło  do n o rm a ln e j swój g łbęokości 
214 m etrów . . .

Ja k ie  b ęd ą  losy  n a  nowo te ra z  w roku  1869 u k azu jące j się 
w  tem że sam em  m iejscu  w y sp y ?  Czy p o w tó rzą  się  w ypadki 
z r . 1S31? —  N ied a lek a  przyszłość nam  pokaże.

Szarada.
T r z y  p i e r w s z e  znaczą  kosz tow ne k am ien ie , 
Z dobią  pętlice , pieczęcie, p ie rśc ien ie ;
C z w a r t e  i p i ą t e  im ię  m ia s ta  znaczy,
A rów nież ta k ż e  z w ro tn ą  tk a n in  s tro n ę ;  
D r u g i e m  i c z w a r t e m  w itasz  obcą żonę,
L u b  też  dziew icę , gdy  cię s łu ch ać  raczy;
'i r z e c i e  i c z w a r t e  m ów ią o osobie,
G dy się  zn a jd u je  w le n is tw a  ch o ro b ie ;
H r u g i e  i  p i ą t e  —  m asz pew nego  p a n a ,  
P i ą t e  i d r u g i e  —  oznacza b aran a . 
W s z y s t k o  zaś razem , b rzm iąc  p ięciom a g ło sy , 
J e s t  m ias to  w P o lsce . O p a trzn o śc i lo sy  
R odzinę , co się  od m ia s ta  w yw iodła,
Z ziem i ju ż  w zię y  do w ieczności źród ła .

(R ozw iązan ie szarad y  w n r . 38 :

P U S Z K A  DO L I S T Ó W .
Pann A l e k s a n d r o w i  z Ż ó ł k w i :  W ierszyk o W i o ś n i e  zachowamy 

do stósowniejszej pory. .
Panu F i l i p i a k o w i  z C i l c z a  p o d  M ie s z k . :  Prosim y o częstszą pamięć.
P anu M ar. z p o d  K i s z k o w a :  Tym razem  przesyłka się  nie udała;

z powodu niedostaiecznego opatrzenia przyaresztow aną została w ,,B ukareszcie.14
P anu F i e r t .  w G ro d z .:  Chętniebyśmy się odpowiedzieli życzeniom P ań ­

skim, gdybyś Pan zechciał odpowiedzieć naszym. Proponowana biografia, n ie  s to ­
sowna d la  S o b ó t k i .  Opia kościoła, je ź li ciekawy, przyjmiemy, sprowadzeniem  
ryciny nie będziem y P ana fatygowali.

P an u  N. N. z pod K ie c k a :  Za przezroczyste.
Panu J ó z e f .  D z. w I n o w r o c ł .  N iechcielibyśmy P ana  uwodzić nadzieja­

mi, pozostawm y więc kw estye czasowi, tymczasem westełm iejray razem  nad „Śm ier­
cią rybaka41.

Panu N. w T o r u n i u :  Na in terpelacyą  Pańską co do szarad  odpowi damy: 
Publiczność ma prawo reprezentacyi, a  my prawo rugów.

Wj ^  o 6 o  ̂ife w hw artat sweyo istnienia
w  firóe« dokończenia powieści Jfiraszewskieyo ,, W  m ętnej icodzie66 jeszcze  inne
m niejsze powieści zostaną w ydm hoicane. r

Szanownych Czytelników Sob o t hi upraszam, by to najtańsze illnstrowane pi- 
nie tylko sami zapisywali, tęcz i swych znajomych do prennmeratysmo czasowe nie 

nakłaniali.
Mieczysław Leitgeber.
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R e d a k to r  odpow iedzialny : D r . t  o m a n  S z y m a ń s k i  w P oznaniu , L ipow a u l. n r. 2. — N ak ład em  K się g a rn i M. L e i t g e b r a  w Poznan iu .
C zcionkam i L . M e r z b a c h a w  P o z n a n iu .


